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: „Tydzień”* wychodzi w każdą niedzielę $ 
z dodatkami w razie potrzeby we wtorek iw piątek e 
Pojedyńczy numer kosztuje 94 kop. 3 

> Oena ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsce $ 
i; po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę $ 
» ilości powtórzeń. ¢ 
4, Ggłoszenia przyjmują się w redakcyii w $ 
>» księgarni L. Chodźki; w Warsznwie wspecy- ć 
3 jalnój agencyi p. M. Frendlera u, Karmelicka N. 7. $ 
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Długość dnia god. 16 m. 35. 


PETROKOW dnia 30 maja (11 czerwca) 1876 r. 


el. Warsz.-Wiedeńskićj w domu W-go Brendlą. 


13 
14 Ś. | Bazylego B. W. 
Dnia przybyło g. 9 m. —, 15 0. | Boże Ciało. 


Adres rednakcyl: - Antoni Porębski—w Petrokowie przy drodze 


W.| Antoniego Padewskiego . 
Wita i Modesta . ` 
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Cena kwartalna: 
w Petrokowie w księgarniach L. Chodźki 
3 
R 


r 
> 
i S. Goldsteina kop. 7%, $ 
w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- > 
ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- 
z zę) 4 Kopernika— z przesyłką pocztową ra. 
sop . 
Prenumerować można nadto wa wszystkich 
księgarniach krajowych. i 
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Dlugość dnia g. 16 m. 39. 
Dnia przybyłe g. 9 m. 2. 
Ostatnia kwadra księżyca. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC 


POBYT JEGO EKSC. KS. BISKUPA POPIELA. 


Dzień 27 maja r. b. zajął ważne miejsce w 
kronice tutejszego miasta, albowiem w nim Je- 
go Ekscelencyja ks. Wincenty Teofil (Ohościak) 
Popiel, biskup, w charakterze pasterza dyje- 
cezyi kujawsko-kaliskićj, piórwszy raz po objęciu 
zwierzchnićj w tójże dyjecezyi władzy duchownćj, 
raczył przybyć do naszego starożytnego grodu, 
Poważuy odgłos dzwonów kościelnych za ukaza- 
niem się Jego Ekscelencyi na miejscowćj stacyi 
kolei żelaznój dnia 27 o god. 8'/, popołudniu, 
zawiadomił 0 jego tu przybyciu. Dostojny pa- 
sterz przyjechawszy ze stacyi wraz z JW. prała- 
tem Kosińskim, proboszezem piotrkowskim, wy- 
siadł z powozu przed samą bramą cmentarza 
farnego, na jego przyjęcie ubraną w dywany, zie- 
leń i emblemata władzy biskupićj, umieszczone 
na szczycie łuku ozdabiającego bramę. J. E. ks, 
biskup, ubrawszy się pontyfikalnie, poprzedzony 
przez bractwa i cechy z jarzącóm światłem, cho- 
rągwiami, obrazami. przez kilkunastu duchownych, 
oraz dzieci i dziewice ubrane w bieli i rzucające 
kwiaty pod stopy jego, pod baldachimem, pod. 
trzymywany przez pp. K. Potkańskiego dyrektora 
i K. Lemańskiego kontrolera filii banku polskiego 
słone perly przy pieniach religijnych, wy- 
konywanych przez lud, po odśpiówaniu przęz 
kler „Te Deum laudamus" wprowadzony został 
uroczyście wobec licznego zgromadzenia poboż- 
nych do kościoła farnego. Tam, po wykonaniu 
kantaty przez chór amatorski, proboszcz miejscowy 
krótkićm a serdecznóm przemówieniem przed 
wielkim ołtarzem powitał dostojnego pasterzą 
dyjecezyi, który w odpowiedzi, wyrażając radość 
swoją z przybycia do powierzonćj jego pasterskiój 
opiece owczarni i dziękując za przyjęcie i po- 
witanie go, oświadczył, iż tego wszystkiego co 
uczyniono na przyjęcie jego nie odnosi on da 
siebie, lecz składa w ofierze Temu, który go 
namaścił i uczynił swym wysłańcem do wyznaw- 
ców wiąry katolickićj. Udzielone błogosławieństwa 
kapłanom i całemu ludowi zgromadzonemuy, za'04- 
tzyło uroczysty ingres Jego Eksceleneyi do prasta- 
rój fary, Tegoż samego jeszcze dnia J. E, ks, 
biskup udzielił sakramentu bierzmowania 185 
wiernym. * 

Dnia 28, to jest w niedzielę, dostojny Pa- 
sterz odprawił pontyfikalnie wielką mszę w ko- 
ściele farnym, w czasie którój wygłosił kaząnie 
ks. Lewicki, kanonik surogat konsystorza piotr- 
kowskiego, proboszcz wolborski, a chór amator- 
ski wykonał pienia religijne. Po nabożeństwie, 
na mocy szczególnego przywileju  papiezkiego, 
wszyscy wierni, którzy dopełnili warunków od- 
pustowych, otrzymali od biskupa wraz z błogo- 
sławieństwem odpust całkowity. 

W tymże dniu kilkakrotnie przystępowano do 
sakramentu bierzmowania, który przyjęło 1317 
osób. Przystępujący do sakramentu, tak w tym 
dniu, jak i w innych, mieli sobie przez J. E. ks, 
Biskupa, udzielane stósowne nauki przed i po 
bierzmowania, przyczóm niektórych, a szczegól- 
niój dzieci, zapytywał o znajomość pacierza i 
głównych zasad wiary. 3 

W poniedziałek, 29 maja, przed 9-tą godziną 
rano, J. E. ks. biskup, przy nader licznóm zgro- 
madzeniu ludu, odprawił w farze mszę świętą ua 
intencyją dzieci piórwszy raz przystępujących do 
stołu pańskiego. Podcząs tój mszy, którój ta- 


warzyszyły śpiówy amatorów, była wygłoszona 
odpowiednia nauka, a po niéj 275 dzieciom płci 
obojga, (178 z miasta, a 97 z wiosek, należą- 
cych do tutejszój parafii, staraniem miejscowych 
kapłanów długo do tego gotującym się, JW. 
Pasterz dyjecezyi udzielił komunii ś-ćj, a na- 
stępnie po odbytych naukach i modlitwach, 
wszystkie bierzmował, Po komuuii ś. i dziękczyn- 
nej modlitwie, dziówczęta całe w bieli, z takie- 
miż na głowach wiankami i welonami, oraz chłop- 
cy z jarzącóm w rękach światłem, odbyły proce- 
syją po kościele, zatrzymując się przed chrzciel- 
nicą, konfesyjonałem i kazalnicą, dla wysłuchania 
stosownych nank 0 znaczeniu religijnóm tych 
miejsc. Przed chrzcielnicą odnowiono przyrzecze- 
nie dane kościołowi przy chrzcie. Potém- nastąpi- 
ło rozdanie medalijoników — pamiątki piórwszój 
komunii ś-ćj; a dzieci odśpiówały pieśń na uczcze- 
nie Najświętszego Sakramentu. Na zakończenia 
wygłosił ks, Rusiu budującą nauką dla rodzi- 
ców o koniecznćj potrzebie współpracownictwa ich 
w sprawie religijno-moralnego wpływu i pracy 
na utrzymanie w bogobojności i cnocie powierzo- 
nych im przez Boga dzieej, z czego najściślejszy 
rachunek zdać będą musieli przed sądem Naj- 
wyższego. Potrzykroć w dniu tym, tyle uroczy- 
stym, ks. Biskup udzielał sakramentu bierzmową- 
nia 1760 oaqobhom w fasza, a Q5 w kaplioy iuda 

gacyjnego więzienia. Tegoż dnia, przed wie” 
czoreim dostojny Pasterz zwiedził stąrannie wszyst- 
kie świątynie katolickie i oglądał dzwony ko- 
ścielne. — 30 maja, wę wtorek rano bierzmował 
jeszcze 8 osób a następnie o god. 9 wyje- 
chał stąd w asystencyi miejscowych kapłanów dą 
Wolborza, gdzie pontyfikalnie odprawił summę, 
w czasie którćj ks. Pawłowski, kapelan biskupa, 
miał kąząnie o sakramencie bierzmowania, który 
tamże przyjęło 3226 osób płci abojga.— Duia 31 
J. E. ks. Biskup był w Witowie, gdzie odprawił 
mszę ś. i bierzmował 326 osób, — Z Witowa u- 
dał się do Sulejową, a następnie do wsi Milejo- 
ws i tam udzielił bierzmowania 395 wiernym; 
l-gò zaś czerwca z Milejowa wyjechał da Roz- 
przy, z Rozprzy zaś ną cały tydzień podążył dla 
spełniąnią w dalszym ciągu obowiązków pasterza 
dyjecezyi do Qzęstochowy. Z Częatachowy ma się 
udać do wsi Sulmierzyc, położonój w powiecie 
nowo-radomskowskim, gdzie w dzień ś. Trójcy 
dopełni konsekracyi miejscowćj świątyni; na u- 
roczystość wreszeie Bożego (Ciała powróci do 
Włocławka, miejsca biskupićj rezydencyi, 7 

W dopełnieniu naszego sprawozdania, uwążamy 
za właściwe podać do wiądomości czytelników o= 
góluą sumę bierzmowanych i tak w samćm mieście 
cyfra ta wynosi 3324, — w Wolborzu, Witowie i 
Milejowie 8947—razem 8271. 

W końcu nie możemy niewynurzyć od wyznaw- 
ców parafii katolickiój piotrkowskiej i takichże 
parafij przyległych, należnój głębokićj wdzięczno- 
ści najdostojniejszemu [naszemu Pasterzowi, ks. 
Biskupowi Popielowi za skarby łask religijnych, 
jakimi nas hojnie obdarzył, poświęciwszy wszyst- 
kie chwile tu spędzone na usługi duchowne tylu 
dusz, które od lat przeszło 10-ciu, t. j. od śmier- 
ci $. p. ks, biskupa Marszewski:go, osierocone z 
pasterza dyjecezyi, przez wyniesienie przed kilku 
miesiącami na wysoką godność biskupa dejecezyi 
kcjąwsko-kaliskićj J. E. ks. Popiela, w jego nie- 
zmordowanćj pracy i poświęceniu, soniai} Za 
spokojenie gorących awych pragnień, — Należy 
się tóż szezóre podziękowanie gorliwym kapłanom 
miąsta i okolicy, mieszczędzącym pracy i sił po 
całych dniach dla posług duchownych tylu tysięcy 
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wiernych jak niemnićj za należyte przygotowanie 
kilkuset dzieci do piórwszćj komunis Świętój 

„ sz We środę, 31 maja przed południem w ko- 
ściele po-bernardyńskim, a przed wieczorem w 
kościele po-dominikańskim ukończone zostały u- 
roczyście, wobec licznego zgromadzenia pobożnych 
nabożeństwa majowe, jakie miały miejsce przez 
cały maj w obu wymienionych świątyniach, 

EGZAMINA. O rozpoczęciu egzaminów piśmien- 
nych dla uczniów klasy VIII, kończących kura 
gimnazyjalny, już donosiliśmy, ustne dla tychża 
rozpoczęły się 1 czerwca. 

29-go maja rozpoczął się egzamin piśmienny 
w klasach IV i VI, pamięciowy zaś rozpocznie 
się w VI 9-go, a w IV 18-go czerwca. W pozo- 
stałych klasach, to jest w I, II, MI, V i VAL, 
egzamina piśmienna, ustnych bowiem egzaminów w 
tych klasach uióma, rozpoczną się 10 czerwca i 
trwać będą do 24 t m. — O dniu zakończenia 
roku szkolnego doniesiemy czytelnikom w następ- 
nym numerze, 

TEATR. Dnią 21 maja dano tak zwany bu» 
kiet dramatyczny, składający się: z 2-go aktu 
„Iraviaty*, obrazu z aktu 5-go „Zbójcy* Szyllera, 
z aktu 2-go opery „Księżniczka Trebizondy*, ze 
zmiany 2-éj aktu 3-go „Debory“, z aktu 3-go o- 
ery „Zielona, wvana“. — Dnia 92 m-t- s--- d-t- 
iono komedyją z francuzkiego „Małżeństwo z 
rozkazu* i operę „Gadały*. — We czwartek 25 
maja „Inwalidzi małżeńscy*, komedyja z francuz- 
kiego w 3-ch aktach i akt 2-gi z opery buffo 
„Girofle i Girofla*«— W sobotę 27 krotochwila z 
franouzkiego „Apetyt i zaloty”, odegrana była jak 
najlepićj, „Pewien jegomość i pewna jejmość” kroto- 
chwila z francuzkiego i poraz piórwszy operą ko- 
miczna z dobrą muzyką Adam'a, pod tytułem: 
„Ostatni wtorek czyli lalka norymbergska”.— Na 
zakończenie dnia 28 maja dane były: 2-gi akt o- 
pery z muzyką Verdi'ego „Trubadur“, krotochwi- 
la „Apetyt i zaloty* i opera „Król pasterzy”, z 
muzyką oryginalnie napisaną przez p. Jakesch'a, 

dyrektora opery teatru p. Teksla. 

Towarzystwo p. Teksla grywało tu od dnia 27 
kwietnia i dało z powodzeniem 27 przedstawień, 
które przeważnie składały się z operet i oper, 
po większój części nowych. Personel liczny—męz- 
ki wogóle lepszy od żeńskiego, —garderoba gusto- 
wna, wystawa piękna i staranna, kilka zdolnych 
śpiówaczek i śpiówaków stanowią zalety tego te- 
atru, który dnia 29 maja opuścił nasze miasto, 
udając się na letni sezon do Warszawy do tea- 
tru ogrodowego „Alhambra*. 

== Pan Edmund Alfons Tomaszewski, dotych- 
czasowy referent p-tu ezęstochowskiego, powołany 
na urzędnika głównego zarządu wschodnićj Sybe- 
ryi, w dniu 27 z. m. opuścił Warszawą udając 
się do Irkucka. 

== Dr. medycyny Ignacy Fajans, z Warszawy, 
jak nas zawiadomiono, osiedla się w mieście tu- 
tejszem. 

= Wzdłuż alei Alekszandryjskićj ropoczęto za- 
kładanie drenów. 

== Urzędnicy miejscowój izby skarbowćj po- 
wzięli zamiar zawiązania kasy wkładowo-pożycz- 
kowćj. Odpowiednia ustawa przedstawioną będzie 
do zatwierdzenia właściwćj władzy, układem téj 
ustawy, to jest zastósowaniem innych, z podobnych 
już istniejących instytucyj, do miejscowych warun- 
ków, zajmował się p. Feliks Łotocki, urzędnik 
izby skarbowój. 

== Nakładem L. Chodźki, właściciela tutejszój 
księgarni, odbitym został w litografii M: iego 
w Wąrszawie utwór muzyczny na fortepian p. 


1 m 
Władysława Horalka, znanego publiczności naszój 
artysty z występów koncertowych na cele dobra- 
czynne. Utwór ten,<któremu właściwi znawcy wiel- 
kie oddają pochwały, nosi nazwę Bravour Galop 
(op. 8). 


==. Warszawskie Kuryjety prawie codziennie do- 
noszę © popełnianiu zuchwałych kradzieży, — że i 
u nas na złych a Śmiałych ludziąch nie zbywa,, 
dowodzi wypadek, jaki dni temu kilka miał miej- 
sce. W. mieszkaniu na dole zostawiono na noc 
lufcik otwarty, co. upatrzywszy, niewiadomy. ało- 
dzićj, chociaż okno jest dość wysoko podniesione, 
otworzył je i GRA się do. mieszkania, oświóca- 
jac sobie. drogę zapałkami. Zbyt mocne potarcie 
obudziło śpiącego w drugim pokoju gospodarza, 
a zapytanie rzucone przez tegoż w. przypiszcze- 
niu, że syn niespodzićwanie przyjechał, spłoszyło 
złoczyńcę, który czómprędzćj uciekł zostawiając 
ślady swój bytności w otwartóm oknie i porzuca- 
nych drewienkach zap łek. Tym nauczeni przy- 
kładem, nie zostawiajmy drzwi, okien i lufcików 
otworem — będzie dusznićj, to prawda, ale bez- 
'pieczniej. 


DRENY | IRYGACYJA. Przedsiębiorstwo meli- 
joracyi gruntów pod firmą Wyczałkowski, Horńow- 
ski i Święcicki, coraz więcćj rozszórza swą dzia- 
łalność w zakresie robót drenarskich in irygacyj- 
mych, podejmując się takowyciw nietylko: za goto- 
we.-pióniądze, ale- i na wypłaty da ląt sześciu 
przy zabezpieczeniu hypotecznóm. Jak ten, tak i 
inne warunki wykonania żądanych ulepszeń, przed- 
siębiorcy,, w. jak najdogodniejszy  dła właścicieli 
ziemskich sposób, starają się. urządzić, mianowieie 
co do robotników i materyjału; — albo bowiem 
właściciele. dostarczają wykonawców i sączków, 2 
przedsiębiorcy wyrabiają tyłko. plan i kierują je- 

o zastósowaniem, albo tóż wszystko, to: jest: pro- 
jekta i wykonanie ich na grunvie biorą na siebie. 

Przedsiębiorcy w 3-ch dotąd punktach w kró- 
lestwie' prowadzą wyrób sączków na wlasny ra- 
chunek: w Kociszewie: w piotrkowskióm, w Mo- 
sanach około Pruszkowa pod Warszawą i w Kobyl- 
nikach około Wyszogrodó. Inne cegielnie drenar- 
skie w. miejscowościach, gdzie wykonywają się TO- 
hatat rimah r ghat / prowadzone ua knertam i na 

ciel 


rzecz samych w elr gruntów. 
Koszt robót, bardzo zależny od położenia ina- 
tury gruntu, wynosi przy drenowaniu ną morgę 


od 30 do 40 rs, w przestrzeni najmnićj 40 mórg. 
przy irygacyi zaś większych obszarów zawie- 
ra się. między: 10 a 40 rublami na morgę, te 
ostatnie jednak. większym miż przy drenowaniu 
ulegają zmianóm. 


-NIR UPA? KAŻDEMU! 
KOMEDYJA. W JEDNYM AKCIE 


Karola Szall'a 
„ fłomaczona 2 fiiemieckiego przez A, M. 


"(Cigg dalszy). 
Scena dziewiąta, 
-otm Dorotka, Hrabia. 
„Hrabia, Qzy mam to szczęście mówić z panią 
baronową. 
Dorotka. Mylisz się pan, jestem jéj pokojówką. 
„Hrabia, Na honor, śliczna Irys, jeśli twoja pani 
wyrówna ci w piękności i postawie to jest praw- 
dziwą, Junoną. | 
Dorotka. Przepraszam, mojćj paniimię nie Ju- 
kk sią Fryderyka, a mnie nie (rys tylko Do- 
rotka. , l ` 
Hrabia (do siebie). Udaje głupią. 
„Dorotka, Więc pan jesteś młodym hrabią, któ- 
ry sig ma żenić z moją panią i zostać moim pa- 
DGM odu: w 
Hyabia, Twoim. panem, powiódz. twoim niewol- 


yślałam, że to już panie między sobą 
rabia. Pewno niezupełnie, bo i ja tu coś 


„e ; 


znaczę, Zresztą nie wiém, czy mi się. baronowa 


będzie podobała? _; 
weeps O, niezawodnie. 
Hrabia, Czy. taką miła? . 


i 


Przedsiębiorcy prowadzą już obecnie roboty w 
różnych stronach kraju; — w naszćj okolicy w do- 
brach Grabica p. Manugiewicza i w dobrach 
Kociszew p. Wolskiego, — najznaczniejsze zaś, co 
do przestrzeni, ulepszenia obydwóch rodzajów, za- 
kontraktowane są dotąd w p-cie stopnickim w 
gub. kieleckićj, gdzie przeszło 2000 mórgjobejmo- 
wać mają. 

Porozumiówać się z przedsiębioreanai melijora* 
cyi gruntów można listownie adresując do biura 
spółki w Warszawie przy u. Brackićj Nr. 14, lub, 
gdyby to koma było dogodnićj, składając swe żą- 
dania w redakcyi Tygodnia. 


PODRĘCZNIK SĄDOWY. W tych dniach opu- 
ścił -prasę zeszyt 1 tomu Il „Podręcznika dla sg- 
dów gminnych Królestwa Polskiego*, wydanie 
prof. d-ra Miklaszewskiego. Zeszyt następny wyj- 
dzie za dni kilka. Cena zeszytu kop. 62!/; dla 
prenumeratorów Gazety Sądowej jedynie tylka w 
ekspedycyi Gazety (księgarnia Hilarego Stana 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 7)—kop. 50. Żąda- 
jący przesyłki pocztą dołączają 6 kop. w mar- 
kach pocztowych za każdy zeszyt. Skład główny 
„Podręczniką* w księgarni Hilarego Stana (Kra- 
kowskie Trzedmieście Nr. 7), mabywać jednak 
można we wszystkich księgarniach krajowych. 


BIURO dla szukających pracy w Warszawie przy 
uliey Noówo-Zielnćj (z Królewskićj) Nr. 10648. 
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5. Ogól 


Bióro zaznacza brak kandydatów na następne posady: tech- 


nika do postawienia pieca do wypalania wapna na torfie, 
s-abhik= Ad. memydwcuto buty szkIANŃEĆj opalanćj gazami tor- 
fowymi,. korespondenta techuicznego w językach rossyjskim 
i francuzkim, i uadmłynarzą. 

NB. Biuro nprasza pp Pracodawców, którzy obsadzili 
już zapisane przez nich w biurze posady, jakotóćż pp. Pra- 
cowników, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa biura, ò 
nadesłanie stósownego zawiądomieńia, 


Sprostowanie. Ponieważ w jednóm z pism war- 
szawskich przez pomyłkę przypisaną nam została 
zasługa dopełniania spostrzeżeń powietrznych, u- 


Dorotka, O. tém, mi sądzić niewolno, ale ja 
myślę, że dzisiaj podoba się panom każda bogata 
kobieta. 

Hrabia (do siebie). Ahal 

Dorotka, Dla tego tóż uważam bogactwo zą 
prawdziwe nieszczęście, bo bogata kobićta, choćby 
była najlepszą, najmędrszą i najpiękniejszą musi 
zawsze przypuszczać, że to nie ona, ale jéj pier 
niądze się podobały. 

Hrabia (do siebie), Mądra! (głośno). Masz słusz- 
ność mój aniele, większa część męzczyzn goni 
tylko za pieniędzmi, lecz są przęwie wyjątki, i nie 
chwałąc się, ja do vich należę. 

Dorotka. Zwykła piosnka panów. 

' Hrabia. Jak honor kocham, nie dbam ani o 
pićniądże, ani o tytuły: szlachetności umysłu nie 
nagrodżą pieniądze, lub jakieś przesądy. Jedyną 
wartość ma dla mnie szlachectwo duszy, i daję ci 
słowo, że wolałbym się ożenić z biedną a miłą 
pokejówką, jak'z bogatą a brzydką baronową. 

Dorotka, Pan widać lubi żartować? ` 

Hrabia. Nie, niech cię więcej nie widzę, jeśli 
nie mówię zupełnie seryjo. Kto wić, czy się dziś 
jeszcze mie przekonasz, że majątek i tytuły u- 
ważam za bagatelkę. Niedobra mała śleś się 
przysłużyła swćj pani-— 

protka. Ja? I czemże to? 

Hrabia, Qzóm? Twoją ujmującą postacią. Jestem 
ciekawy, co pocznie pani baronowa, żeby mi Się 
wydać tak ładną, rozumną i zachwycającą, jak 
ty słodka, anielską i figlarna. rusałko. Tyś mię 
oczarowała. 

Dorotka. Przez dziesięć minut? 

Hrabia. Q; jak często dosyć jednój minuty, aże- 
by zdobyć serce na wieki. (jakby do ni Ale 
co się ze mną dzieje. Ja się nie poznaję? To ja- 
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ważamy za właściwe sprostować tę wiadomość, w 
tóm mianowicie, że wszystkie sprawozdania mete- 
orologicze miesięczne, drukowane dawnićj w 7y- 
godniu, udzielane uam były: z obserwacyj czynio- 
nych przez p. d-ra A. Btrzyżowsktego, —rotzne żaś 
tablice, jakie od lat 4h podajemy, układane są 
na podstawie takichże codziennych trzechkrotnych 
własnych notowań przez p. J: Gampią, + właści- 
i ciela apteki i asesora farmacji. 


W m, Nowo-Rądomsku zmarł w dniu 24 

z. m. wolnopraktykujący lekarz Adolf Szalaj, 

osierociwszy przedwcześnie żonę i sześcioro dro- 
bnych dziatek. 

BŁ. p S. SZANCEB, dr. medycyny, zakończył życię w 
naszem mieście w d. 21 maja r.p. Urodzony w r. 1818 we wsi 
Brzóza, w p-cić opoczyńskim w gub radómskićj, początko- 
we naaki pobićrał w Pińczowie, a następnie w gimnazyjmu 
kieleckićm, "skąd z kt. VIHE-ćj w r. 1836 wyszedł 2 podwój- 
ną nagrodą. W myśli poświęcenia się zawodowi lekarskiemu 
udał się do Wilną i tam z zapałem chciwego wiedzy mlo- 
dziejica studyjował specyjalne i pomocnicze mąki, a zadzi- 
wiającć profesorów przy składaniu kursowych egzaminów by- 
strością swego umysłu i zdobytómi zasobami wiedzy, mimo 
młodego wieku, w r. 1842 opuścil wilehską akademiją me- 
dyko-chirurgiczną ze stopniem lekarza 1-ćj klasy. 

Praktykę rozpoczął w Bendzinie i tam, dawszy. się poznać 
w okolicy, jako zdolny i biegły lekarz, zyskał wkrótóe po- 
wszechne uznąnie, a jako nieobojętny na cierpienia drugich 
i prawdziwą miłością bliźniego przejęty czlowiek — ogólny 
szacanek i szczórą życzliwość. Na nich to opierając się, w 
krótkim czasie zdołał przekonać sąsiednich właścicieli ziem- 
skich o. koniecznćj potrzebie zapewnienia licznój klasie fa- 
brycznój i rolnój ludności szybkićj i pewnćj pomocy lekar- 
skićj—i za jego to wskazówkami założono odpowiednie apteczki 
wiejskie, urządzong szpiłąle czasowć, uorganizowano systema- 
tyczne objazdy lekarzy, zapewniono stalą felczerską Lakuszeryj- 
ną posługę, Niedeść na tém; bł. p. 8. Szaszcer, obejniująć gorą- 
cóm uczuciem i rozumny poglądem kraj cały, wypracowal 
obszćrny i systematyczhy projekt urządzenia szpitali wiej- 
skich i zapewnienia im stalego Ićkarskiego nadzoru i łowi 
stawił takowy ówezeshćj zwierzehnićj medyczne) władzy. 

Z niewiadomych nam powodów, wielkićj doniosłości prò- 
jekt ten, nie zyskał potrzebnego mu poparcia, nie zapotunia- 
no jednak o mim i po upływie lat dwudziestu wydobyto na 
jaw, przyswajając sobie nawet pićrwofne prawo pomysły, 
które się bl. p. Ssacerowi bależało. I tym razem jodnak, 
zbieg znów uastąpionych wypadków przeszkodził zastósowa- 
niu pożytecznój myśli w szćrokim, jaki mieć chciał alitor, 
bo cały kraj obejmującym zakresie, 

Po „siedmiołetnim w Bendzinie pobycie, przeniósł się $. 
Szancer do Piotrkowa i stale tu od r. 1849 przemićszkiwał 
Z ogólniejszęgo znaczenia czynów zmarłego w tym ówierć 
wiekowyin peryjodzie, jeżeli nie wszystkie przytocaymy, to 
pochodzi jedynie z tćj przyczyny, że było ich wićle i że 
niewszystkie mogą być nam znane. 

Za najważniejszy aważać słusznie móźna  zawiązmiie sii- 
łych zebrań lekarskich, ze współndziałem w niw: lokarzy i 
aptekarzy miejscowych i w  poblizkich miasteczkach. osią- 
dłych, a które to zebrania następnie w systemat zewiętrz- 
nój ustawy: ujęte, mógły były zamienić sią w miejscowe „To- 
warzystwo lekarskie* prowincyjonalie, którego zuaczenia i 
pożstku dowodzić ta byloby. zbytęcznóm. Okolo r. 1867, dla 

raki zatwierdzonćj ustawy, zebrań tych zaniechanó— a za- 
razem zamknięto księgę, w którćj przedmioty poruszanych 
kwestyj medycznych oraz czynione postrzeżenia i stawiane 
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kaś Circo czy Armida? Czyż dla tego opićrałem 
się atakom najpiękniejszych dam stolicy, żeby 
się w dziesięciu minutach zadurzyć w pokojówce? 

Dorotka (do siębiz), Ten. sprawiedliwie zasługu- 
je, żeby go wystawić na błazna. 

Hrabia (do siebie), (o za radość na jéj twarzy! 
Gram ja bo tóż jak Garrik. 

Dorotka. Pan się jeszcze nie widziałeś z moją 
panią, pójdę ją poprosić. 

Hrabia. Nie, nie, ja za nią wcale nie tęsknię, 
i wolałbym jéj wcale nie widzićć. Wolę zostać 
przy tobie. Przy tobie tak mi błogo, tak dobrzel 
Tak! Tu sei Pidol mio! 

Dorotka, Nie rozumiem po francuzku, 

Hrabia (do siebie), Komedyjantka! (głośno). Ja 
cię abóstwiam "(chce ją objąć wpół, ta stę usuwa). 

Dorotka, Pozwól mi pan odejść, panie hrabio, 
Ja nie jestem żadnóm bóstwem, tylko uczciwą 
chrześcijanką. 

Hrabia (przytrzymuje ją), Dla czego cheesz u- 
ciekać, okrutna? 

Dorotka, Nie zatrzymuj mię pam proszę, oto 
idzie moja pani. 

Hrabia. Tóm lepićj. Zostań tu, bo cznję, że ty 
odniesiesz nad nią tryumf. Muszę was widzióć ra- 
zem. Zniknie przy tobie jak łopian przy cudnej 
róży. 

Dorotka (usuwa się). Uciekam. (ucieka), 

Hrabia (biegnie ża nią). Zatrzymaj Się! 

Scena tlstesiątu. 
Baronowa (z teką w PAA i 

Barońowa, I ta nióma hrabiego. Toi lepićj, że 
go nie mogę znałóźć, bom taka pomięszana. Czy 
przeczytać listy i wićrsze? Tle razy już się pyta- 
łam sama siebie (odkłada tekę na bok). Nie, nie 
nie będę czytać. Już i bez tego czuję, że ną tę- 
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wnioski, w związku z nauką lekarską będące; bywały zawsze 
ręką zmarlego Ń. Sząsćóra streszczańna. - 

Pomimo rozleglćj uąder, nawet w więcćj oddalonych oko- 
licach, praktyki i nierozdziclnych z nią tradów—niezmordo- 
wany bl. p. Ssawcer, pozostały wd, ,niekienia pomocy bli- 
źnim czas, poświęcał naukom 1 literaturze tak śwego zawo- 
du, jak i innych gałęzi wiedzy, Pommnażując zasobny swój 
księgozbiór z jednój strony - z drugićj pisywał wiele da 
pism lekarskich lub w przedmiotach ogółnćj spółeczńćj waż- 
ności, opierając się zawsze na dokladnóm owania i 
wszęchatronnóćm zbadaniu obranego przedmiotu. 

Obdarzóny nadto wesołóm usposobieniem, "a przytóm wielki 
miłośnik teatru, który. zawsze popiśral króślił chętnie miekie- 
dy szkice sztuk dramatycznych i humorystyczne ustępy, ku 
czemu, i w rozległych swych stósuukach z przeróżnymi ludź- 
mi, przy przymiocie bystrej obserwacy, nazbićrać niemało 
materyjalu otwartą mial sposobność. a s4 

Prócz rozrzuconych po rozmaitych pismach peryjodycz- 
mych różnćj treści artykułów, zostawił zmarly „S, Szancer 
wiele prac i notatek, o czóm nam za życia niejednokrotnie 
wspominał, uporządkowanie więc i odpowiednie zużytkowa- 
uie ich obowiązek rodziny słanowi. Nie będąc na dziś je- 
szcze w możności wykazania liczby aru treści prac, 0 _ któ- 
rych mówinry, ograniczymy się, z wyłączeniem specyjalnie 
lekarskich, na wspomnieniu: zajmującego „Kursu hygijeny*, 
wykładanego w swoim czasie na pensyi żeńskićj pp. Krzy- 
wiekich,-—odczytu „O kąpielach*, mianegóo w r. z. na rzecz 
Osad rolnych, —rozprawy „O włosach", poprzedzonćj histo- 
rycznym przeglądem zmian sposobu noszenia jch i zwycza- 
Jów pod tym względem różnych plemion i ludów i t p. 

Pismo nasze straciło też w zmarlym życzliwego wspól- 
pracownika wspićrał je bowiem od samego początku radą i 
czynem, żywy biorąc zawsze udział w każdej sprawie, z na- 
tury swtj ogólniejsze spółeczne znaczenie mającćj. 

By skreślić wreszcie jakim bl. p. S. Szancer byl czło- 
wiekiem i jak na obowiązki swe zapatrywał się, przytoczy- 
my ustęp Z przemowy d-ra M. Wygrzywalskiego, prze- 
znaczańćj na obrzęd pogrzebowy: 

„Wićmżeż ja ozy postawić krzyż, czy glaz położyć na 
jogo grób? *) — Wobec więc wrodzonćj nam różnorodności 
pojęć, usprawiedliwienie tych wyrazów niech służy za hold 
oddany pamięci i zasludza zmarłego, 

Nie zamyślam dać tu jego życiorysu żył w murach te- 
go miasta przeszło ćwierć wieku, Dziecko dziś na ręku mat- 
Mi, nie mając watrętu do; obrazu śmierci; nśmióchuęloby się 
w tej chwali do tych pogodnych, zuawych sobie rysów— jak 
do swego rówiennika,  Staray dei, którzy go poprzedzili w 
krainę śmierci, znali go jako swegó najlepszego doradcę i 
przyjaciela. Współcześni czują jeszcze ten uścisk serdeczny 
jege dloni, pówi byla władną i ogrzaną ciepłem szlachetnćj 
duszy. I ja wiąc, który ma przez ląt 18 towarzyszylem po 
ulicach i zanłkąch Piotrkowa, uie wygłoszę jego życiorysu 
jak w słowach: 

Najpierw w życiu pracował, aby się mógł uczyć: — po- 
tem uczył się, by módz pracować, — a praca jego nie była 
plońtą—dopelnit nią wztioslego obowiązku człowieka! 

Otóż zgasiemu — jako człowiekowi w pełni tego wyrazu, 
raucam ną mary wiązankę myśli EnD. któro były i je- 
go myślami. 

U jakżeż ciasne są ramy pójęć naszych dotyczących — 4- 
lawiąsku— pracy —ostowteka.  Ozłowiek w mojćm wyobraże- 
nia tò atam miemierzytelnćej małości rzucony wolą Wszech- 
uodcnego w czas i przestrzeń. W tym atomie czy jednostce 


"| Jostto powtórzenie wyrazów przytoczonych w opu- 
szezonym tu wstępie przemowy, a wziętych z wićrszaą Ša- 
phina 


*„Zgadnęż ja, gdy skończę to życie pełne prób, 
Czy spostawią krzyż, Wib głaz położą na mój. grób? 
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punktem środków ym jest nasze Ja, z którego skra Boża—duch, 
jako promień, żatacza kola znajdujące się w sferze attrakcyi 
tójże jednostki—to sohkostwo, praca dla własnokorzyściowych 
celów; albo tóż, w miarę pracy i siły, duch zatacza koła, 
których środkiem wprawdzie tąkże jednostka, lecz obwodem— 
nieskończoność, to jest praca dla wspólnego dobra, 

Tlomaczę się jaśnićj. 

Przed naszómi oczyma leży powłoka jednostki ducha, któ- 
ry żyjąc z cialem, zwał się z wyznania Sa/amoxeM, — z Życia 
Stanisławem. On to pracą i siłą własną otoczył się nietylko 
kołem najbliźszóm, wspólnem wszystkim innym,=-- ale sercem i 
myślą obejmował daleko większą przestrzeń, niżeli ją ciasne 
ran wyznania — narodowości tů pojąć równaczesnych zakrć- 
śliły. 

Tak jest,—zmąrły nasz kolega, brat, przyjaciel, nie wie- 
rząc w inną cnotę, jak pełnienie obowiązku i pracę, dalekim 
byl od zamknięcja się w kólku załoczonóm przez własne ja i 
jego wyznanie, =Jaąko lekarz, zapominając o sobie, był wszyst- 

ićm dla wszystkich, —rozszórzał serce swoje coraz to więcćj a 
więcój — ukochał ludzkość — bo nie było dla niego współwy- 
znawców i innowierców, było. tylko jedno koła bratniel Kto 
tylko znał jego imię, a znanćm było szóroko, każdy je z sza- 
cunkiem i miłością wymawiał: — zapisal je nie w tomach na 
bibule tuszem drukarskim, ale kı wią serca w sercach. 

Dusza zgaslego była równie dla wyznawców krzyża — jak 
i dla wyznawców prawa mojżeszawego wylaną, — Ózcił wiarę 
ojców i zostal jéj wiernym, -- lecz szanował i krzyż — to prawo 
miłości, bo sercem wielkiem obejmował wielką rodzinę ludz- 
kości. — „Uznaj w bliżnim brata swego“ było hasłem jego ży- 
cia. Ta szeroko na ludzkość rozlana miłość—to nie idea ju- 
daizmu, —to szozyt chrześcijaństwa, 

Tą ideą party, stóral w pracy dla drugich władze, które 
są przenośnikiem ducha;—a gdy go te, zmordowane, już — już 
opuszczały, mówił do mnie: „Jeżeli żyć bes pracy; hus pracy 
użyteęene) —lepićj nie żyć”, 

Bóg wysłuchał jego žyozoů. 

Czyż zabrzmią teraz fałszywie slowa, którew początku wy- 
głosilem; „Wiśómżeż ja, czy postawić krzyż, czy głaz położyć 
na jepo grób" 

(rób—ta alfa czy omega, przypomina tam, że idziemy rzu- 
cić garść ziemi na zwłoki męża, który usprawiedliwił przez 
pracę swą, spełnienie obowiązków 1 miłość dla ludzkości—- 
nązwę czlowieka. Rzucając ją, powiemy; — Niech ci cna bę- 
dzie lekką! Rzucająć Ją, nie zapomnimy, że Jeden jest, który 
ngs stworzył, —Jedex, do którógo wspólnie wolany— Ojcze/ 

Idąc więć za tą myślą, dodam; dajcie nam chrześcijan — 
dajcie żydów takich, jak ten, którego zwłoki oddajemy ziemi, a 
ludzkość cała będzie jediią rodziną, a Stwórcą jój Ojcem! — 
Kończę słowami psalmisty: „W” pamtęci włecznej będzie spra- 
wiedliwy, a błogosławieństwo pokoleniu jego“, 


. . 

Pochowanie zwłok bł. p, 5. Szażcera odbyło się w dniu 23 
maja r b. popołudnia. Kilkotysiączny orszak osób wszystkich 
wyznań towarzyszył ciału jego na miejsco ostatniego spoczyn- 
ku na cmentarzu» starozakonnych, Koledzy i przyjaciele, ni- 
przemian ze wspólwyzuawcami zmarłego, nieśli pogrzebowe 
mary, pokryte wieńcami kwiatów, aż do cmentarnegó domn, 
skąd, po odbyciu wyżianiowych obrzęduw, zwłuki procz Sa- 
mych już izraclitów do grobu zaniesione zostały. 

Z żalem zazuaczyć wypada, że większość towarzyszących 
cialu starozakonnych zapomniała, iż uszanowanie boleści po- 
zostalćj rodziny 1 poważne zachowanie się podozae smutnych 
obrzędów, są zawsze najwymowniejszą oznaką szacunku dla 

inięci zmarłego i koniecznym warunkiem prawdziwie ludz- 
iego uczucia, 


(Nadesłane). Kolegom, przyjaciołom i znajomym 
bł. p. męża i ojca naszego, którzy raczyli odpro- 


go miegrzecznika i uparcincha nie mogę się tak 
guiówać jakbym chciała. Nie chcę, żeby mię słod- 
kie słówka, które on tam popisał, jeszcze słabszą 
uczyniły. Mój gniów jest sikario diN: zresztą, 
upór na upór. Hrabia musi mi się podobać. Edla 
czegóż nie miałby być równie miłym a nawet 
przyjemniejszym od rotmistrzą. O, on zpewnością 
bardzo przyjeinny, a jeżeli nie, to i tak mi się 
musi podobać. 
Scena jedenasta. 
Baronowa, Hrabia, 

Hrabia (do siebie idąc). Moja piękność umić le- 
piej biegać odemnie, bo mi uciekła. Daję słowo 
zalotna jak primadonna: 

Barónowa (do siebie). To pewno hrabia. Bardzo 
ładny, o-wiełe ładniejszy od rotmistrza, i juź mi 
się nadzwyczaj podoba. i 

Hrabia (do siebie), To ten magot! No ta już o 
pięćdziesiąt kroków pachnie. suberetką. Muszę się 
ug trochę rozweselić. (głośno, Panno, czy tam 

ani! 

; Baronowa (udaje że'go dopićro spostrzegła). Pa- 
niel i 

Hrabia. ©zy nie mógłbym się dowiedzićć, gdzie 
mogę znalóźć. panią baronową? 

Baronowa. Właśnie ja nią jestem! 

Hrabia. Takl? 

Baronowga Czy mam przyjemność widzićć pana 
hrabiego! u 

Hrabia. Tak. 

Baronowa (do siebie). Szczególny sposób rozmaā- 
wiania. - Zapewne nieśmiały; chociaż te raadkość: 
w młodzieży ze stolicy, ale przez to więcćj inte- 


resujący. . i ? 
Hrabia (do siebie). Biódaczka, jaka pomięszana; 


nie wić, jak, usta otworzyć, czekajmy, niech sig 


KOCH 


uspokoi (chwila milozenia, podczas któréj przyglą- 
dają stę sobte), 

Baronowa (do siebie). Nie. mówi ani słowa, trze- 
ba o czómś zacząć, (głośno) Miałeś pan nieprzy- 
jemną podróż? 

Hrabia. Haniebną. 

Baronowa, Długo trwała pańska podróż? 

Hrabia. Niedługo. 

Baronową. Więc pan nie jesteś znużony? 

Hrabia. Śpiący tylko. 

Baronowa (do siebie), Widocznie śpiący i dla 
tego taki dziwny, Jednak niepowinien tego mó- 
wić. Musi być bardzo śpiący. (głośno) Może pój- 
dziesz pan spocząć. 

Hrabia. Nic pilnego. Przedewszystkićm musi- 
my się lepićj poznajomić i pomówić z sobą. 

Baronowa (do siebie). Teraz zaczyńm być gfzecz- 
ny. (głośno) Owszem. ~ ga rm h 

Hrabia. Pani pozwoli żebym siądł (siadaj. 

Baronowa. Proszę. 

Hrabia. Pani może usiąść przy- mnie. 

„Baronowa. Nie jestem zmęczona, 

Hrabia, Co'ja to chciałem powiedzieć— tak— 
mamy się więc pobrać? 

Baronowa, Panie hrabio. i 

Hrabia. Czerma nie mówić otwarcie. Nie uda- 
waj pani, Przecie pani wićsz, 
wszystkióm pisała. Ale przedewszystkićóm powićdz 
mi pani z łaski gwojój, ile znasz pióniędży. 

Baronowa, To dziwne pytaniel- - 

Hrabia, Ozemu dziwne; To przecież naturalne, 
że cheo wiedzióć jak stoją pani interesa, i mu- 
szę wiedzićć jaki mogę mićć etat. +i 

„Baronową. 


Hrabia, Bardzo się pani podoba? To mię wea- 


że mi matka o 


Przyznam się panu, że jego waię- i 


wadzić zwłoki jego” na miejsce wiecznego spo- 
czynku składamy najczulsze podziękowanie, 
Emma Szancerowa 2 rodziną, 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Warszawy, 

Bywajcie zdrowi mili czytelnicy! —wypada mi 
powiedzićć wami, na wstępie ostatnićj korespon- 
deneyi, jakiómi öd czasu do czasu zapełniałem 
szpalty „Tygodnia* z okolic Ozęstochowy. Gdyż 
dziwnym zbiegiem okoliczności, ze stron dobrze 
sobie znajomych, przerzucić się o kilka tysięcy 
wiorst, w krainy nieznane, pomiędzy dzikie ple- 
miona buryjatów, jakutów, samojedów; ostyjaków, 
gilijaków, kamczadalów i Bóg wić jakich tam 
edów, aków, atów i alów,— słowem, z nad brzegu 
Warty po nad brzeg Angary, przypadło mi w u- 
dziale od wspaniałomyślnego łosu. 

Ha! chłop strzelą a Bóg kule nosi, powiada 
przysłowie. Otóż strzelając w tę i ową stronę do 
celu widoków osobistych, dulipan nie mogę pojąć 
jakem ja wypalił, dość na tóm, iż wzamian Czę- 
stochowy dostał mi się Irkuck, jako locim standi 
przynajmniej na łat parę, a już co na lat trzy, 
to bezwarunkowo. Wprawdzie nowość człowieka 
bawi, podziwiać zblizka cuda natury, badać ty- 
siącźne zjawiska, patrzóć własnymi oczyma na 
różnorodność tworów, jakimi wszechmocna ręka 
stwórcy tak rozmaicie upiększyła ziemię, jest 
rzeczą przyjemną;—lecz, z drugiój znów strony, 
naczytuwsży się tyle dziwacznych i fantastycznych 
opisów Byberyi wschodnićj, na samó już wspomnie- 
bie dreszcz przenika skórę. Cóż robić? zostać 
niepodobna, —boć słowo się rzekło.,... 

A więc, uzbróiwszy się w męztwo i wyttwa- 
łość, trzeba wędrować pod biegun półnotny, po- 
dziwiać zórzę północną, napawać się majestatem 
natury nietkniętćj ręką człowieka, i od czasu do 
czasu zdobyte wrażenia przelówać na papiór, by 
potem —tworząc wiązankę ze słów, myślii czynu, 
darzyć was mili czytelnicy dokładnym obrazkiem 
z dalekićj krainy, "krainy. tak powszechnie zna- 
nój.. lecz tylko z nazwiska. 

Zanim jednakże dotknę stopą tak odległój zie- 
mi i wejdę w sferę nowego życia, dla samych już 
klimatycznych warunków, zupełnie dla mhie ob- 
cego, nieodrzeczy będzie rzucić okiem w stro- 
nę Syberyi, i tém rozpocząć mujako szereg li- 
stów 2 krainy wiecznego śniegu. 

Wogóle S$yberyja zajmuje 264954 mil kwadr. 
geograficznych, ludności zaś ma około 5000000 
dusz. Zasłonięta górami od wiatrów zachodnich 1 


a R 


le nie dziwi, ja zawsze miałem szczęście do ko- 
biet, Pani będzie u mnie miała dobrze; będziemy 
oboje żyli swobodnie, 
e MORE Czego pan obecnie daje dobry przy 

ad. . 

Hrabia (do siebie) Ten magot się gniówa, a to 
wyborne! (głośno) Pozwalam pani trzymać osobny 
ekwipaż; możesż pani osobne piętro zamieszkiwać, 
a nawet może pani mióć jakiego przyjaciela do- 
mu, ale pod tym warunkiem, żebyś pani zawsze 
trzymała ładne pokojówki; teraźniejsza może %0- 
stać, to ładne stworzenie. 

„Baronowa, Panie.. 

Hrabia. Pozwalam pani następnie, 

Baronową, A ja panu zabraniam więcój sobie 
pozwalać; już pan sokie za wiele pozwoliłeś, 

Hrabia (do siebie). Dobrze udaje gnićw. (głośno) 
Nie gniówaj się tak pami; powinnaś 'Sóbie przy- 
pomnićć moja rybko, że jesteśmy jakby jaż po 
ślubie. 

Baronowa. A pan' powinieneś sokie 
mnićć, że znajdujesz się wobec A 

Hrabia (do siebie), Patrzcie ją. (głośno) A, tak, 
pani jesteś damą, dobrze, żeś mi pani przypo- 
mniała. i 

Baronowa. Tego juź za wiele. Proszę się odda- 
lić panie hrabiol p n 


przypo-, 


Hrabia. Bla czego, pani baronowo, piórwój mi- 


simy się zaprzyjaźnić, Pani tak wybornie żartuje, 
ż6 to wygląda na seryjo. z 
„Baronowa, Więc ja muszę ustąpić (odchodzi). 
CD. ñ.) 
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południowych, a zupełnie otwarta od strony bie- 
guna północnego, klimat ma daleko. ostrzejszy 
aniżeli Rosyja europejska. I z tego względu da 
się podzielić na trzy następujące strefy: północ-- 
ną —bardzo zimną, pozbawioną wszelkićj roślin- 
ności i w którój ziemia nigdy nie rozwarza: środ- 
kową— mającą powietrze już znośniejsze choć mro 
źna, i lasy iglaste — i południową z sześciomie- 
sięczną zimą Tu już, choć zimno dochodzi 40? 
R., lata bywają skwarne, wyrastają niebotyczne 
bory, a uprawa ziarn opłaca trudy rolnika. 
Ziemia Syberyi jest nader bogata. Złoto w Ura- 
lu, Ałtaju i górach Sajańskich; srebro w dwóch 
ostatnich pasmach, w których również znajdują 
się miedź i ołów. Piękne drogie kamienie kryją 
w swóm łonie góry Daurskie, jako ts A (jo 
ty, beryle, aqua marina, topazy, lapis lazuli, ma- 
Likit. Jaspis i wiele-innych, W okolicy południo- 
wój stepy ocienione są nieskończonómi niemal la- 
sami sosen, modrzewi, brzóz i wierzb; cedry, m 
ole, wiązy, klony, jawory wieszają się na 
aiiai, Aise wielkichrzek. Na brzegach Je- 
niseju rośnie sosna syberyjska do 1200 stóp wy- 
gokości; pokrywa także góry Ałtajskie prawie do 
grzbietu i góry jeziora Bałkaj aż do linii śnie- 
gów. Lasy czarnych brzóz właściwe są Dauryi, 
gdzie także znajdują Się jabłka i  rododen- 
drony. 
Wogóle każdy taras w górach i każdy step 
ma właściwe sobie rośliny; amarylis tatarska za- 
ściela łąki Syberyi wschodnićj, a w rośliny bal- 
daszkowate cała Syberyja jest bardzo bogata, nie 
rzadkie są tóż: hijacynty, rezeda, lukrecyja i piołun. 
Dzikiego ptactwa dostatek nieprzebrany; niezli- 
czone gatunki kaczek i gęsi, cietrzewie, jarząbki, 
głuszce, kuropatwy białe. Ze zwierząt: renifery, 
zające białe, niedźwiedzie leśne i polarne, lisy 
czarne i niebieskie, tak wysoko w bandlu cenio- 
ne, wilki białe, sobole, gronostaje i t. p. Rzeki 
przepełnione rybami, a gadów prawie zupełnie 
nióma, z owadów zaś najdokuczliwszym jest ko- 
mar, ukąszenie którego sprawia ból nieznośny. 
Komu w drogę temu czas, kończąc więc krót- 
ki ten obrazek, tych kilka słów na pożegnanie, 
w następnych listach postaram się rozwinąć go 
zupełnie,—a odrzucając na bok fantastyczne Wy- 
bajki tnóxczój wyvbrałui aiojodnogu 4 piseąuych, 
króślić wam będę mili czytelnicy żywe obrazy z odle- 
głéj krainy i prawdziwie zdobyte wrażenia. *2 
ZZ Z Z, 
(Nadesłanej, W powiecie laskia, w dobrach dziedzicznych, 
od lat z górą 40-ci, Orpolów w dniu 9 maja r. b. po kilko- 
miesięcznćj dolegliwćj chorobie zakończył życie b. oficer b. 
wojsk polskich ś. p. Władysław Suchorski, przeżywszy lat 
72, opatrzony na drogą wieczności śś-mi sąkramentami przez 
miejscowego wikaryjusza księdza Patockiego, Wieloletnie 
sąsiedztwo w miléj harmonijnćj zgodzie zjednało zmarłemu 
miłość powszechną, czego ostatnim dowodem było liczne ze- 
brania rodziny przyjaciół, sąsiadów i ościennych włościan, 
w dniu 14 b. m. we wsi Orpelowie, skąd na barkach swych 
zanieśli zwłoki sędziwego starca o milę do kościola para- 
fijalnego w Łasku Przewodniczył konduktowi czcigodny 
ksiądz Patocki w asystencyi duchowieństwa idącego pieszo calą 
drogę. —Niezbyt dawno dopiéro będąc pasterzem swćj parafii 
szanowny ten kaplan nie znał całego przebiegu życia ś, p. 
Władysłanoa, w krótkich więc ym slowach wypowiedział 
w dniu 15 t m. przy grobie, że najlepszćóm świadectwem 
chrześcijańskich cnót zmarłego jest nieutulony żal i smutek 
glęboki rodziny, przyjaciół i sąsiadów wszystkich klas spole- 
czeństwa. 
Za oddaną tę ostatnią chrześcijańską przysługę zmar- 
lemu, wszystkim obecnym i duchowieństwu a szczególnićj 
czcigodnemu ks. Patockiemu serdeczne składam w imieniu 
rodziny podziękowanie. M. 


OGŁOSZENIA. 


Zawiadamiam miniejszćm Szanowną Pu- 
bliczność, że z dniem 1 lipca r. b, w m, Pe- 
trokowie w domu W-go d-ra Koczorowskiego 
na 1-óm piętrze pod Nr. 4 otwieram stale wykład kroju 
systemem francuzkim 1 przyjmować będę powierzone re- 
boty w zakres toalety damskićj wchodzące. 

(3—1) J. Kowalska, 


We Wdowinie, dwie mile od Petro- 
kowa, są do sprzedania trzy klacze 
gniade, rosłe i młode, oraz kary Was 

3—1 


łach. 
ŻONA po urzędniku szuka pomieszczenia 
przy gospodarstwie wiejskióm, z któróćm jest 
obznajmiona, lub jako dozorczyni małych dzieci, od 1 lipca 
r. b. Wiadomość bliższa przy u. Słowiańskićj (Krakowskie- 
RCW) w domu W. Dutkiewicza u W. 
j. 


Bohuszewiczo- 
(2 -1) 


W drukarni F. Bełchatowskiago w Petrokowie. 


ZY . = 


Dobra ziemskie 


blizko drogi żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj położone, 38 
włók rozległości mające, w tóm grantu oruego w połowie 
pszennego jest 640 mórg, łąk dwukośnych 107 m., pastwisk 
06 m.; lasu urządzonego 261 m, ogrodów 7 m., wreszcie 3 
stawy zarybione 2 morgi zajmujące, a pozostala przestrzeń 
przypada pod budynki, na wygony, granice, rowy— nieużytków 
zaś zupelnych tylko 2 morgi; z budowlami dostatecznómi i 
w dobrym stanie—z inwentarzem żywym i nieruchomym ôd- 
powiednim, są do ZANEEANY na folwark mniejszy od 8—12 
wlók rozległy—lub do SPRZEDANIA. Wiadomość bliż- 
sza w redakcyi Tygodnia. (4—1) 


Wolnopraktykujący lekarz z miasta Kalisza 


DOKTÓR KROTOWSKI 


obrawszy sobie stałe pomieszkanie w m. Petrokowie, w do- 
mu p. Goldsteiua przy ulicy Nowogrodzkiej, przyjmować bę- 
dzie u siebie chorych codziennie od god. 8-ćj do 9-ćj rano 
i od 5-6j do 7-ćj popołudniu; — bićdnym chorym w tychże 
godzinach udzielać będzie porady bezplatnie. (6—1) 


MIESZKANIE 


ryją oddzielną, drwalnią i piwnicą, w jednym z głównych 
punktów miasta, jest do wynajęcia od 1 lipca r. b. Wiado- 
mość w redakcyi Zygodnia. (3—1) 


na l-óm piętrze, skłądające się z 
4-ch obszórnych pokojów z alko- 
wą, przedpokojem, kuchnią i gale- 


> Potrzebnym jest mczeń, lat około 14-tu mający, 
do zakładu fryzyjerskiego Karola Szczepańskiego w 
m. Petrokowie w domu W-go Wyżnikiewicza pracownię swą 
utrzymującego. Warunki przy osobistóm porozumieniu się po- 
dane będą. (6 3) 


Zgubiony kluczyk od zegarka z kawałkiem laù- 
cuszka, jak równie w innóm miejscu zgubiony kluczyk 
od stolika czy szafy, odebrać można w redakcyi Tygodnia, 
(2—1) 


= FABRYKA 
WYROBÓW MIEDZIANYCH I METALOWYCH, 
MASZYN 1 GISERNIA 


REMUS BECK © (== 


w Łodzi. 


Specyjalnia zajmująca się budową wszelkich maszyn, apa- 
ratów i przyrządów dla Cukrowń, Gorzelń, Browarów, 
Krochmal, Olejarń i t, p, przyjmuje pa siebie urządzenie 
calkowite i kompletne pomienionych fabryk i zakładów, z 
kotłami i maszynami parowómi wlasnego wyrobu. 

Przytóm nowo urządzona fabryka Kofłów parowych do- 
starcza także Rezerwoary i wszełkie inne tym podobne wy- 
roby a blachy dcłanaćj. 


Od 1-go lipca r. b. otwićra się w tutejszem 
mieście w domu W-gó Ilkowicza Skłąd i 
klep produktów wiejskich pod firmą Julii 
Qzerejskiój. W sklepie ma się ześrodkować wszystko, co da- 
je wieś na codzienne do kuchni potrzeby, jako to: mleczywo 
i jego przetwory, jaja, owoce świćża i suszone, wszelkie o- 
grodowizny, drób, zwierzyna, mąka i kaszą rozmaitych ga- 
tunków. Będą się przyjmowały zamówienia na zaopatrzenie 
piwnic na zimą. — W ceļu prowadzenia interesu na większą 
skalę, zawiązują się stósunki z miejscami większćj. taniości, 
zaś okelicznych pp. producentów niżćj podpisana uprzejmie 
zaprasza do porozumienia się; zamiarem barisa zakładu 
jest także mlatwianie okolicy zbytu, w każdym czasie i po- 
dlug cen nmówionych, powyżćj wymie.ionych produktów. 
Producent, uniknie pośrednictwa wyzyskującego 1 licznego, 
konsument zaś będzie miał zapewniony towar lepszy, nieza- 
falszowany i podlug cen możebnie przystępnych. 
Dla porozumień tymczasowych uproszone są kautory 
WW. Tchorzewskiego i Zaleskiego i spółki, 
3—1) Julija Czerejska, 


LOKALE. 


W domu J. Goldszteina v. Cichoty przy ulicy Nowogrodz- 
kiej i z drugiój strony przy ulicy Kazańskićj, są różne 
mieszkania do wynajęcia od 1-go lipca r. b., oraz dwa skle- 


Wy 


py razem z mieszkaniami, Wiadomość u włląścicielą domu. 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że sprowadziłem świóży transport najgustowniej- 
szych kortów i gęubiem, i tak z nich wyrobione go= 
towe wyroby, jak i z powierzonego mi materyjału wy- 
konywam po najprzystępniejszćj cenie. Mieszkanie moje w 
domu obok restauracyi W. Skibińskiego, 

[3—2) Franciszek kowalski, 


Na mocy decyzyi JW, Zarządzającego Okręgiem Nauko- 
wym Warszawskim z dnia 16 (28) września r. z. Nr. 7496, 
otwarte zostały w m. Warszawie przy ulicy Leszno pod Nr. 
25 „kursa przygotowawcze do egzaminu 
dla kgtoadęw pot 2-71 do wojska i chcą= 
cych pozyskać prawa trzeciego rzędu.' 

Zapis odbywa się w kancelaryi Zakładu od 10-ćj do 2-ćj, 
oraz w mieszkaniu nauczyciela Michalowskiego Kazimierza, 
przy ulicy Leszno Nr. 26, od 6 do 7-ćj po południu. 

(F, 12—6) Kopitan von Galler. 


Z dominijum Wólka Prugiecka, stacyja poczto- 
wa Brzeźnica, jest do sprzedania 260 mórg uowo- 
polskich mowim po wyciętym lesie, w tém około 
30 ląk, - - hypoteka oddzielna — długów 


mórg rai riea < 
żad f (3—2) 


Jlo8Boae80 Liezsypoio. 


FABRYKA TABACZNA 


POD FIRMĄ 


Konst, Kuchczyński et Comp. 


w BYDVDZEE 
Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność o wydania 
dwóch nowych gatunków dobrych cygar: 
1 Msparteros po 4 ra. za 100 sztuk. 
2 WegueraQs po 5 rs. za 100 sztuk. 


Wyłącznu sprzedąż wszystkich naszych wyrobów na Króle- 
stwo Polskie, jak od lat 11-tu, tak i nadal u 


J} ROSENBLUMA 


w Warszawie i Płocka. 

«ar W Petrokowie sprzedaż tych wyrobów w składzie Mi- 
chelsólima w domu W. koczorówskiego od placu Mikołajew- 
skiego (Nowego Rynku.) 

(6—4) 


E Świéżo wydane przepisy o obowiązkowéj sepa- 
racyi i zamianie gruntów w szachownicy rozrzucio 
nych i o podziale pastwisk wspólnych między właściciel- 
tolwarków i włościan w art. 31 i 33 wymagają aby przy 
rozpatrzeniu projektu pomienionćj separacyi oraz przy kla- 
syfikacyi gruntów, obecnómi byli biegli wezwani przez 
strony—przedewszystkićm zaś caly projekt ma być ułożony 
i przedstawiony komisarzowi włościańskiemu, a to przez'stro- 
nę występującą z żądaniem. Do czynności takićj poczuwając 
się zupelnie wykwalifikowanym przez nabytć długoletnie do- 
świadczenie, rekomeuduje się interesowanym, Bliźsza wia- 
domość na poczcie w Łęczycy. 
Adam Skrzynecki 
(3-—3) emeryt b. asesor ekonomiczny. 


FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICE 


FRANCUZKICH 


z dniem 1-m kwietnia r. b. z ulicy Pańskićj pod Nr. 
2]1212 w Warszawie, gdzie dotychczas egzystowala, 


PRZENIESIONA 
na Pragę pod Warszawę do domu pod 
Nr. 434 przy ulicy Panieńskićj. 


Wyraljia kamienie młyńskie francuzkie wszelkich wiel- 
kości, z najlepszego materyjału. Zakład ten daje gwa- 
rancyją za dobroć wyroby. Posiada również skl 
Gazy Szwajcarskićj do cylindrów, 42 eale szerokićj 
Wszelkie obstalunki dokonywają się punktualnie i g- 
bliczane są po cenach najprzystępniejszych. | 


Zakład buduje także tartaki wodne i 
młyny parowe, 


e ss. GUSTAW NEUMANN, 


5 KEŻIDAŻZDŻALLAŻAZK SZ 
Zarząd Instytutu Wód Mineralnych 
D-ra A. W. WEINBERGA 


w Warszawie, 
w Ogrodzie Saskim, 


Zawiadamia że sezou leczenia wodami mineralućmi sztucz- 
némi i nataralnóemi w ogrodzie Instytutu otwartym został 
z początkiem mają i trwać będzie do połowy września. 

Osoby używające kuracyi w Instytucie mają, oprócz wszel- 

kich możiwych udogodnień, zapewnioną poradę i opiekę 
stalego lekarza zakladu specyjalisty. 
„ Niezależnie od sezonu kuracyjnego Instytut przez całe lata 
i calą zimę bez przerwy, wyrabia i rozsyła po limjąch ko- 
ie żelaznych i po trąktach bacznych przez furmanów, 
wszelkie wody mineralne w butelkach najstaran- 
z upakowane. : 

Zlecenia uprasza się adresować: do Instytutu Wód Mine- 
ralnych D ra A. M. Weinberga w Warszawie ulica Granicz- 
na Nr, 14, 

, Na żądanie zaklad rozsyła cenniki oraz szczegółówe ob- 
Jaśnienie gratis i franco. (F. 3—3) 


Ubezpieczenia od gradu i ogmim w towarzystwie u- 
bezpieczeń JAKOK przyjmują się w redakcyi Zygodnia. 
(6—4) 


| FABRYKA KAMIENI MLYASKICH 


| 


l 


y= 


Poszukuje zajęcia bona miemka, znają- 


ca gruntownie język niemiucki i myjkę [Kp] 
sobie objąć obowiązek w Petrokowie lub jego okolicy. Bliż- 
sza wiadomość w redakcyi Tygodnia. (3 —3) 


NZ 
tæma 8 maja r. b, skradziono na walnym jarmarku w Żar- 
kach Lejbusiowi Horowiczowi ze stajni z wozem parę koni w 
uprzęży angielskićj:— wałacha kasztanowatego lat 4— nogi pe: 
ślednie białe— przednie nogi krzywe i klacz skarogniadą lat 3 
kr panay wzrost Aa p s AN i żelazne, — 
zwrócenie uwagi na ową kradzież prosi i nagro i 
właściciel rs. BOŚ 7 á y (zal was 


O Z AZ 
Poszukuje miejsca Administrator dóbr z 
kaucyją rs. 6000, Wiadomość w Skla- 
dzie nąsion i narzędzi rolniczych Zaleskiego, 
Chotkowskiego i Wyżnikiewicza w Petrokowie. (5—5) 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, l 


